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Ostateczne zwycięstwo w rękach całego narodu!
F a l a  d r o ż y z n y  w z b i e r a !
Polityka rosyjska Lloyd Georgia.

Lwów, 20. Kutego.
(Sp.) Zmiana stanowiska wobec Rosyi, jaka 

zaszła osiami o u (mocarstw entenry ipod widocz
nym wpływem  Anglii, ma niewątpliwie podłoże 
ekonomiczne. W skazuje na fakt, iż nawiązanie 
stosunków oormięfdzy koal-Lcyą a  Rosyą ogranicza 
siy do sfery gospodarczej wym iany 'towarów be*, 
wyjaśnienia — na razie przynajmniej — wzajem 
nych stc:sunków politycznych.

Powszechnie .test również, wi a domem, iiż za 
nową oryentacyą koalicji w  Sipaawie wschodniej 
kryje się poszać L 'oyd George‘a. .Ort to przetrwał 
dotychczasow ą blokadę gospodarczą Rosyi, a za 
jego dyktatem  uczyniła to i koalioya. Że jednak 
pomiędzy Anglią a Francyą niezuipeZna w  tej mie
rze panuje zgodność, na to  wskazuje artykuł 
„Temps‘a“, poświęcony polityce rosyjskiej Lloyda 
Gcouge‘a.

Polityka rosyjska premiera angielskiego opie
ra  się — zdaniem wspomnianego dziennika pary
skiego — na dwu przesłankach.

P ierw szą jest nadzieja, iż Rosya zdolna jest 
do eksportu ooważneti ilości towarów, czem przy
czyni siię do zmniejszenia d rożyzry  w Europie za
chodniej. '

Drugą przesłanką polityki Lloyd Gfcorge‘a jest 
jego Przekonani^, iż wymiana tow arów  pomiędzy 
Rosyą a zagrarrcą przyczyni się d;o usunięcia u- 
jamnych stron regime‘u bolszewickiego.

Konkluzyia: należy wejść w stosunki handlowe 
z Rosyą bez równoczesnego zawierania pokoju z 
rządem sowietów. Lloyd George nie oświadcza 
iź nie będzie nigdy wchodził w układy z bolsze
wikami. lecz chce on, by ci się wpierw  poprawili. 
Jak długo nie będAemy mieli pewności — w yraził 
się Lloyd Gcorge — że rząd Rosyi pozbył się 
swych metod barbarzyńskich i posługuje się środ
kami cywilizowanymi, tak długo żaden rząd cy
wilizowany św iata nie zechce zaw rzeć pokojlu z 
bolszewikami.

„Temps" charakteryzuje stanowisko premiera 
angielskiego następująco: Należy posługiwać się 
bolszewikami, aby pokonać bolszew;zm.

Lloyd Georg.e spoidz!ewa się po swej decyzyi 
korzyści zarów no dla Europy zachodniej, jak i dla 
Rosyi.

Zachód otrzym a dzięki nowej orventacyi do
stateczną ilość zboża, dirzewa, lnu i innych pro
duktów ziemi rosyjskiej. Drożyzna zimniejszy się.

Ciąg dalszv na str. 2-giej.

Siła armii zależy od zdrowia moraln?go narodu.
G enerał Szeptycki o wojnie i pokoju.

■Wilno, 18. lutego.
W rozmowie z redaktorem  „Dziennika W il.“ 

naczeljnik frontu litewsko-białoruski-ego gen. i , ep- 
tycki oświadczył m iędzy In-nemi:

„Ofonzywa bolszewicka' pa  wiosnę nie jest 
wykluczona, jest naw et prawdopodobna. Musi
m y się na to przygotow ać — ale nie m am y naj
mniejszego powodu z tej racy i się niepokoić.

Duch nas.zr ch wojsk jest wyśmienity, siły 
jego liczebne, zaopatrzenie całkiem w ystarczają
ce. Przewidziane zostały wszelkie ewentualności 
i  po czy ti one wszelkie przygotow ania, aby uda
remnić i zwycięsko odeprzeć każdą napaść.

A jednak — ciągnął dalej generał Szeptycki
— zw ycięsrw o ostateczne r ie w  naszem jedynie
— wojska — jest ręku, w większej może jeszcze 
m ierze zależy' orno od całego społeczeństwa pol
skiego, ddt jego zachowam a  się ,od nastrojów  ra  
tyłach armii.

Nad1 w yraz szkodliwem  jest zwłaszcza w yka
zyw anie przez niektóre grupy społeczeństwa 
przesadnej gotowości pokoju, tęsknoty za poko
jem —  z konieczności wcześniej lub później musi 
się to przecie udzielić Wojsku, studząc jego szla
chetny zapał bojowy.

P rzy tam  ta głośna agdacya. pokojowa jest tak

niepolityczną, zamiast bowiem' zbliżać, oddala po
kój,. Przypomnijmy sobie hie tak daw ne o rzyk ła ly  
wojny światowej, kiedy to  każda pokojowa -pro- 
pozycya ze strony Niemiec .tłumaczona była stale 
przez ententę, jako dowód ich słabości. Nie ina
czej rzecz się ma i u nas. Jeżeli społeczeństwo o- 
kazyw ać będzie zbytnio chęć zaw arcia pokoju, 
wykazywać jego rzekom ą konieczność, to tem 
samem oczywiście osłabi tylko nasze szanse, pod
nieci amibieye p  ze ci. wnika, jego pewność siebie i 
w reznikacie uniemożliwi wszelką akcyę pokojową.

Na zapytanie, czy uw aża obecną linię frontu 
za strategicznie korzystną, generał odrzekł:

— Oczywiście wolałbym oprzeć się o dwie 
wielkie rzeki1: Dźwiinę i Dniepr (0,rsza, Żtobim, Ro- 
haczew i -Mozyrz) mimo to  jednak i tu ra z  jeszcze 
jak najbardziej stanowczo podkreślić muszę, że 
żadnej, chociażby najdogodniejsze linie strategicz
ne nie uratują nas — gdyi za tem-L liniami, w ew 
nątrz kraju, odbywać się będą strajki, prow adzo
na będzie agitacya rozkładowa.

'Powtarzam-: siła armii zależna jest najzupeł
niej od moralnych sił i zdrowia narodu, -którego 
armia ta j-es-t kością z kości i krw ią z krw i"-.

Najlepszy typ PolaK a-dem oK raty.
Czasopismo angielskie

Londyn, w  lutym, 
z-nany tygodnik londyń-ski „La,n'd and 'W ater“ 

Pomieścił w sw o b i dodatku na Boże Narodzenie 
-szkic znanej pisarki po-l&kio-angelskiei, panny M. 
A, Czapkdkiej, poświęcony „Polsce ■dzisiejszej". 
P e r  wszy i  artykułów  nowej seryi p o śań ęo n y  
"jest Józefowi Piłsudskiemu.

Jak w  Rzym ie trzeba zobaczyć papieża, talk 
w  W arszaw ie trzeba zobaczyć ow ą symboliczną 
postać wolnego państw a polskiego, postać „Na
czelnika". Wiojua z bolszewizmem, kwes+ya r o  
bot-nicza, wychowanie publczne, aprowśzacya — 
w szystkie te zadania są  -skoncentrowane a v  rę 
kach „Naczelnika". Zamiast tytułu prezyd jnta, 
używanego we wszystkich republikach d h  gło
w y państw a, Po-l-ska, używa tytułu „Naczelnika". 
Każdy w Polsce, poczynając od uczniów szkol
nych, wite, kogo się m a na m yśl’, gdy się nóvvi o  
„Naczelnik u", albo o  „Komendancie".

0 Naczelniku P ań stw a .
Piłsudski jest typem w ybornym współczesne

go dem okratycznego Polaka. Jego osobistość i hi- 
s-torya jego życia tłumaczą, w  jaki sposób powsta
wali współcześni Polacy. Duża ilość Polaków po
nosiła prześladowanie od Rosyan, albo od Niem
ców za swój patryotyzm, Piłsudski by ł więźniem 
politycznym -nasamprzód rosyjskim, a potem nie
mieckim.

Piłsudski nie jest mówcą ani w życm publlcz- 
mou, ani- w życiu prywatnem . Móyą tylko w tedy, 
gdy potrzeba. Poza-tem 'pogrążony jest w  myślach
1 przez własne myśli zaabsorbowany. Na widok 
publiczny ukazuje się tylko w tedy, jeżeli zacho
dzi tego konieczna potrzeba, a więc w Seijtm-ie i 
przy otwieraniu nowych instytucyi publicznych 
Daleko więcej widać go na froncie wschodnim, a- 
niżeli -na ulicach W arszaw y.
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Faia drożyzny rośnie.
Skutki nieodpowiedniej roalizacyl ustawy se mowej.

Ogólna niechęć i krytyka. — Magistrat między miotem a kowadłem. — Fatalne następstwa dlu ka- 
p*6Ctwa.— Niezadowolenie personelu.— Culdprniciy wotMc widma ruiny. — Kawiarze odbrą się na 
gościach. ■  Szkody w księgarstwie. — Niemniej poszkodowane trafiki. _  Co mówią L yzysrry? —

Nowe ustawa tde zadowoliła nikogo.
Lwów, 20. luiego. 

(zet) Jakkolwiek dalecy ad) nadto Jesteśmy
od występowania przeciwko odpoczynkowi nie
dzielnemu — a zarazpm uznajemy w  zupeł
ności potrzebę 8-godznmego dnia pracy na w szy
stkich polach życia publicznego i społeczno-ekono
micznego z względów których chyba uzasadnianie 
z ostbna byłoby zbędne, przecież widząc Już po 
upływie kliku dn< i ozdżwlęk ogromny nuędzy 
świeżo wydaną usta wg sejmów?, a biegiem nor
malnym życia codziennego Jego potrzebami, nie 
mogliśmy nie poczynić kroków wmiamMćyen 
do wySwiedenii przyczyn tego roidżwięlm, 

Osobliwszego bowiem zjawiska przyszło nam 
być świadkami. Oto — zarówno konsumenci, Jak 
też <u'pcv, uczuli się srodze pokrzywdzeni npwą 
ustawą, której zastosowanie, wedle głosu ogólne- 
go, wychodzi jedynie naf osłabienie siły finansowej

iPańsrwa Polskiego, na podcięcie naszego handlu i 
przemysłu, na rozwój paskarstwa i ruinę konsu
mentów.

Tak długi szereg bardzo poważnych zarzutów 
skłonił nas do przeprowadzenia na prędce małej 
ankiety, k tóra w praw dzie nie rości sobie p re tensji 
do wyczerpania przedmiotu, mimo to — tuszyć 
śmiemy — rzuca obfite snOpy światła na błędne 
koić, w  Jakiem niespodzianie znalazły się szerokie 
w arstw y naszego społeczeństwa skutkiem nowe! 
ustawy.

Ale niechaj z? nas przemówią lepiej reprezen
tanci poważni sfer zainteresowanych i wypowie
dzą szczerze swoje spostrzeżenia dotychczasowe. 
A noże posłużą one komu należy Za wskazówkę, 
którędy pójść należy, by niezadowolenie usunąć 
bez naruszenia najświeższej uchwały sejmowe].

Znanie wiceprezydenta miasta dra Schleichera,
Niepraktyczna u»tawa. — Należało pomyfcleć o otwarciu sklepów spożywczych w niedzielę. — An

kieta Izby handlowej. — Rada miejska ostatecznie zadecyduje.

Budszewizm znajdzie tern mniej zwolenników, 
w łaśnie fzteki dupływowi towarów z bolszewi
ckiej Rosyj. Tak to bolsizewazm rosyjski sam bę
dzie zwalczał siebie na Zachodzie.

W  Rosyi spowoduje zniesienie blokady odro
dzenie aktywności gospodarczej. Ta zaś przyczy
ni się do rozwinięcia interesów indywidualnych w 
społeczeństwie komunistycznem. Lloyd Georga 
przypuszcza, iż handel zbawi Rosyę, położy or. bo
wiem koniec obccnęniu chaosowi pod rządami 
bolszewików. W  ten siposób rząd bolszewicki, któ
ry  dziś uważa zniesienie blokady za swój sukces, 
dozna największych wsfcziąśnień właśnie na sku
te!, tego rzekomego „sukcesu". ,

„Temps" przyznając genialni ość reoryi Lloyda 
G sorge‘a, poddaje ją jednakowoż poważnej anali
zie. Zaznacza w pierwszym  rzędzie nie bez prze
kąsu, że tiie należy sądzdć, jakoby Lloyd Geotrge 
powodował :,‘ę w  swych zamierzeniach jedynie 
chęcią zwalczania boiszewiziim. Za tyn. zamiarem 
kryje się głębszy moment, natury bardziej gospo
darczej. Odkąd funt szłerlinig spada coraz nil* ej w  
stosunku do dolara, ptacł Anglia dotkliwy .tirybut 
Stanom Zjednoczonym. Anglia pragnęłaby się 
zwolnić od tego trybutu, a może to uczynić ty k o  
w ten sposób, iż znajdzie innego dostawcę środ
ków żywności, aniżeli S tany Zjednoczone. Tym. 
dostawcą może być — zdaniem Lloyda Qeorge‘a 
— Rosy a, w  której augielsjci funt szterlkig ma ol
brzym ią sil? kupna. Pojmowałoby się żl» wyda? 
rżCnią chwili obecnej «a terenie od L itw y aż do 
K°rei — dodaje „Temips" — gdyfaty się ni* n la ło  
stale przed oczyma tego faktu, Iż S tany  Zjedno
czone I Anglia są odtąd dwiema wlelkloml potęga- 
mj mOrskłemi ; haw dlow ^ii świata.

Czy koiry a Lloyd George‘a ma szanse urze
czywistnienia się? Odpowiedź na pytanie to za
wisła jest od poprzedtrego rozwiązania problemu, 
czy Rosy a zdolną jest do eksporiu dostatecznej 
ilości towarów, mogącej zmniejszyć drożyznę w  
Europie zachodniej. A probierni ten mieści w so
bie trzy zagadnienia: zagadnienie prodiukcyi, za- 
kiiąpna i transportu.

Jcżeh konsumeya’ indywidualna cMeba dąży 
do zwiększenia się w  Rosyi — to — zdaniem 
„Tempsa" — jest rzeczą wątpliwą, czy zboże ro 
syjskie zdoła w szerokiej mierze wyżywić Euro
pę zachodnią. Ale gdyby naw et kraj obfitował w 
dostateczną ilość zooża, to jest rzeczą bardziej, 
niż wątpliwą, czy  rząd sowietów iest tym właśnie 
ktpcem , któremu orodlu^enci' okażą gotowość 
sprzedania zboża. Dowodem fakt, iż komisa.ryat 
żyw nościowy w Moskwie oceniał ostatnie zapasy 
zfcożac które zdołał zebrać na 31 milionów pudów 
(około 550.000 ton), a przecież chodziło tu o kon- 
sumcy ę wewnętrzna. A wreszcie pozostaje do roz:- 
Wiązania kw estya transportu. Przedstaw ia się ona 
w  Rosyi najgorzej, wysiłki bolszewików w tym 
kierunku są jednak bardzo poważne. Lecz gdyby" 
rządowi sowietów udało silę rozwiązać 1 probierni 
transportu, gdyby stał się on panem sieci kolejo
we?, sprawnie futikeyonująiooj. i gdjlby dzięki te
mu stosunki handlowe z Zachodem mogły być 
j/OdtRte, to  czy nie wzmocni to poważnie stanowi
ska rządu bolszewickiego, k tóry  w  tych kolejach 
zyska znakomity śiodek rozszerzeń a swych 
wpływów,, wywalczenia sobie autorytetu w krajtu 
i wysyłania wojsk iprzeciw państwom sąsiednim.

Tak więc niemi*, jak widać ze stanowiska po
ważnego organu francuskiego, zgodnego "Oglądu 
pomiędzy Anglią a Francyą na skuteczność me
tod, wobec bolszewików stosować się mających. 
Genialna myśl Lloyd Geonge‘a posiłkowania się 
bolszewikami dla złamania oolszewiaanu budzi we 
Francyi wątpliwość. Ponad w ąpliw uśtiam i w  
sprawie problemu bolszewickiego staje jednako
woż wyrażone przez „Temps“ zapatrywanie, iż 
gospodarcza ryw alizacya dwu największych dziś 
potęg morskich i handlowych świata, Stanów 2 j tó  
noczonyoh i Anglii, jest nąjważniajśzą przyczyną 
ostatniego kroku Anglii w obec Rosyi. Zapamiętać 
w arto  zdanie „Te,npsa“ o którego stezn o śo i nie 
raz jeszcze będziemy mieli sposobność przekonać 
się: „Nie zdoła się zoryentow ać trafnie w  dzisiej
szej sy tuacyi na terenach od L itw y począwszy a 
na Korei skończywszy ten, kto me będzie miał 
stale przed oczyma, że Stany Zjednoczone i Wiel
ka B rytania są odtąd dwiema naiwiększemi potę
gami m orskim i i liandloweuw świata"

I wów, 2t. i lteg t. 
(mg) Ustawa o spoczynku niedzielnym 1 ośmio

godzinnym dniu pracy w sklepach i zakładach 
przemysłowych spotkała się wszędzie z niezado
woleniem i krytyką. Wiceprez. dr. Sahłeichtr w y
raża się, że jest ona Lardzu nie pi a n tycznie pomy
ślana, a nawet wręcz niewykonalny. Twórcy jej 
nie zastanowili się naprzyklad, że należało sklepy 
spożywcze i trafiki pozostawić otwarte w  niedzie
lę choć przez parę godzin, by umożliwić ludności 
nabycie chleba i mnych artykułów żywności, oraz 
zezwolić na sprzedaż dzienników w trafikach.

Lwów, 20. lutego.
W  departamench przemysłowym magistratu 

informują nas że miasto wydać to rozporządzenie 
musiało wobec ustawy sejmowej o ośmiogodzin
nym dniu pracy i spoczynku niedzielnym, l zgo
dnego z tą uatawą zarządzenia władz warszaw
skich. Mhno, i e  nie odpowiada ona potrzebom 
naszego handlu i przemysłu. Lwów sam me może 
tilc uczynić w kierunku jakiejś zw any, można Je
dynie ustanowić inne godziny, w których sklepy 
mają być zamknięte. Należy się jednak spodziewać 
— że I w innych miastach Polski w j wola ta usta
wa niezadowolenie kół handlowych i publiczności, 
co może wpłynie na przeprowadzenie Jakiejś zmia
ny. Zauważyć należy* że pominięto cały szereg 
kateguryi zakładów przemysłowych i handlowych 
i niewiadomo, ezv podlegaj? one przymusowi.

Zarządzenie, które wyszło we Lwowie, wy
dał magistrat na podstawie rozporządzenia mini
sterstwa handlu i przemysłu i tmnisL pracy i opie
ki Społecznej. Jest ono na razie obowiązujące do 
czasu rozstrzygnięcia spraw y przez specyalui^ 
zawianą ankietę łziby handlowej i uenwatę Rady 
miejskiej, która na podstawie wyniku tej ankiety 
określi godzmy spoczynku dla każdej gałęz’ prze
mysłu oddzięlnj|£praiwa id potrwa około 2 tygo
dni. Ze strony kupłectwa podnoszą się liczne gło
sy niezaduwolenia, iest :?kże projekt wniesienia 
oupowiedniej psłyoyi do w łaiz.

Trudno rozstrzygnąć, jak byłoby najpraktycz
niej rozmieścić Ładziny zamknięcia Sklepów. Usta
nowienie tych samych godzin ala wszystkich kate- 
goryl uniemożliwiłoby pracownikom zajętym w 
tych zakładach, poczynienie zakupów w czasde 
pozasłużbowym. Różnorodność terminów zamy
kania sklepów i zakładów wprowadzi pewne za
mieszanie i będz e zmuszało publiczność chyba 
do noszenia z sobą tabliczki z oznaczeniem godzin, 
w których są otwarte sklepy spożywcze, iryzyer- 
nie. handle bławatne itd.

Pewne jednak unormowanie czasu otwiera- 
nia i zamykania sklepów jest potrzebne ze wzglę
du na konkurencyę, jaką czynią innym zakłady 
nie liczące się z obowiązkiem spoczynku, n. p. o- 
twarte w sobotę i w  niedzielę.

Co mówi prezes „Związku kupców*1?
Rozporządzenie krzywdzi konsumentów. Kupcy stracą, zyska handel pokątny. _  Wpływ próżno- 
wania na młodzież handlową. — Państwo pónktle utraty olbrzymie, — Paskarstwo wzrośnie.

Lwów, 30. lutego, 
(zet) Przewodniczący „Kraj. Związku Handlo

wego dla zaopatrywania kupców w towary", bę
dący zarazem prezesem „Związku kupców chi ze* 
Ścijańskioh (Małopolski", p. Kazimierz Maksymo
wicz oświadczył, co następuje:

— W ychodząc zs stanowiska rozporządzenia, 
niepodobni nie zobaczyć, Jak krzyw dzi ow> prze
de wszystkiem kot^utnentów. Dziś. gdy każdy w al
czy t  brakiem grosza, a z ra z e m  > brakiem tow a

ru, musi obchodzić sklepy, zanim dostanie to, cze 
go mu potrzeba. Go pocznie tedy wobec całkow i
tego odpoczynku niedzielnego 1 ograniczeń w dnta 
powszednie?

'■• Kupcy zawodowi, mający icany przemysłowe 
będą bezwarunkowo posłuszni zakazowi i będą 
przestrzegać godzin obowiązujących. W yzyskają 
jednak tę okoliczność handlarzo rokątni, której 
już dzisiaj

urnądzAJa ogromne składy fryw atne.

Irfcim acye departamentu V magistratu.
Władza miejski® mają kompetencyę tylko oznaczenia godzin. -  Niedokładności w ustawie- -  J»

kię goozlny ustanowić? — Względy konkurencyj no
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gezie inęuą zaopatryw ać potrzebujących tow aru 
między godz. 1 a 4-tą. Naogól biorąc ta przerwa 
południowa jest za długa i przypada właśnie na 
czas wychodzenia urzędników z 'biur, którzy w 
powrocie do domu załatwiali, zakupy spożywcze 
i ułatwiali rodzinom aprowizacyę. To te i rozpo
rządzeni e najnowsze wywoła też

niezadowolenie w sferach urzędniczych.
Zarobią na tern jeszcze szynki, które nie są 

objęte rozporządzeniem, to też zaczną w prow a
dzać u siebie sprzedaż artykułów  codziennej po
trzeby. Bo i gdzie pójdzie zaopatrzyć się w nie 
robotnik, pracujący cały tydzień i wypłacony w 
Subofę wieczorem? Co poczną przybyw ający do 
Lw ow a stale co niedzielę z prowincyi goście na 
zakupno? Nad tern nikt nie zastanowił się.

Jak koniunktura taka
podziała deprymująco na hand,H drobiazgowy,

łatwo to sobie wyobrazić, skoro się wie, że dziś 
nikt niema zapasów i musi zaopatryw ać się we 
w szystko detailicznie.

Mojem zdaniem — minimum czasu pracy win
no wynosić 10 godzin dziennie w  'handlu, gdzie 
praca nie jest zbyt uciążliwa. Inaczej bowiem 
personal pójdzie dla zabicia czasu do knajpy w  
przymusowych przerwach P raca bowiem umoral- 
niała współpracowników handlowych!

Straty już dały odczuć się
w pierw szych dniach po wydaniu rozporządzenia. 
Tan,® sklepowe zmniejszyły się, a w następstwie 
tego zmniejszą się podatki, płacone przez kupie- 
ctwo, które jest fundamentem każdego państwa 
nowoczesnego. Tym czasem  ostatnie rozporządze
nie podcina je u podstaw! Czy nie za szczupły 
wreszcie ma państw o aparat do pilnowania, iżby 
każdy przestrzegał godzin dozwolonych?

Zresztą, co tu wiele mówić! — Jaki sens ma 
dziś odpoczynek bezwzględny w niedzielę, gdy ta
ki brak chleba? T o  teiż — mojem zdaniem — skle
py spoży wcze winny być otw arte w  niedzielę co- 
najmimej przez dwie godziny, jeśli niema wzróść 
ferment wśród ludności, a handel niieopodatkowa- 
ny, pokętmy niema tryumfować. T ych  dw u godzin 
wszelako trzebaby pilnować bezwzględnie — i na 
niedzielę przede w szystkiem pozamykać szynki.

Firma „Zakopart3“ patrzy sceptycznie.
Rozporządzenie skrzywdzfło wszystkich. — Podwójny personal. — Niezadowolenie pomocników

— Komument zapiać] koszta.
Lwów, 20. lutego.

(zet) Rozporządzenie najnow sze — ośw ad- 
cza współwłaściciel re nomowanei firmy „Zako
pane" p rzy  ul. Akadernick'ej, p. Antoni Moot —  
nie iest na rękę nie tylko w łaść. hamdli korzennych 
i restaurac., ale też persdnSJówi, a przede w szyst
kiem  publiczności. Z drw ilą zaprowadzenia ośmio
godzinnego czasu pracy  będzie się m usiało mleć 
podwójny personal, skutkiem  czego pomocnik 
h a n d ló w  nie 'będzie mógł być tak płacony, jak 
dzisiaj. To też z reform y warszawskiej jest 

sam persona! ogrunnue niezadowolony*

Zamyflwnie zaś hamdili naszych w  godzinach 
1—4 popoł., kiedy to właśnie publiczność czyni 
wfęcej zakupów, gdyż w tedy urzędnicy pow ra
cają z bdur, rrie da się uzasadnić istotną potrzebą.

Wireszcie utrzym yw anie podwójnego per so
na! u pomnoży tylko Reszta adm inistracji Sklepo
wej, co odbije się znowu tta cenach towaró-7, a 
tern sam em

dotknie kieszeni publiczności.
Zresztą niewątpliwie inne szkody okażą się 

dopiero po dJuższem prakjtycznem stosowaniu 
ustaw y.

Cukiernicy wobec widma ruiny.
Zakaz wyrobu da**. — Ograniczenie godzin bez sfcutku. — Gorzej z bł jem pieczywem

Lwów, 20. lutego.
•

(zet) W  sprawie zakazu w yrabiania ciast — 
informuje pm*6 sąsiad „Zakopanego" p. Zalewski 
— odbyta nasza korpotrac przed, k*lku dniami zgro 
madzenie. Zakaz ten zrujnow ał mas doszczętnie. 
Bo i ozem ma cukiernik handlować, skoro nie 
wclno mu podać gościom żadmydh ciastek. To też 
•wobec zakazu wypieku ograniczenie godzin 
isprzeuażnydh pozostanie bez ipoważniejszych na
stępstw , a  naw et spowoduje

oszczędność światła 1 opalu,

oraz poważne ograniczenie liczby pomocników, 
zarówno w  lokalu, jak też perfeonalu w  kuchni.

Za zezwolenie "a podawanie bułek m ożna z 
góry  podziękować, cena bowiem »am wyznaczo
na (1 kor.) nie może być dotrzymana, skoro sa
m a  m ąka bez drożdży i administracyi do wypie
ku' bujki kosztuje nas 1.44 ko r. Wolbec tego prze
staniem y wypiekać białe pieczywo.

O He więc ograniczania w w yrobie ciastek 
grożą r.am  ruiną, o tyle ograniczenie godzin * prze
waży pozostanie dlla cukierni bez widocznych 
skutków.

Straty kelnerów.

1 kawiarnie poniosą straty.
Ogr. ńłci.enia niedzielne byłyby katastrofą. — Straty zapłacą goście. — Dwu- 

razowa praca niemożliwa.
Lwów, 20. lutego, 

(zet) W spółwłaściciel kawiarni „Rom a" p. 
F :lip Hartmamn jest przekonany, że wobec tego, 
iż obecnie oo. p ;ą ty  dzień jest wolny dla persanalu 
od pracy, 8-gcdzinny dizień p racy  heazie noła- 
czony

i e  stratą (ha keraerów,
którzy i tak żyją w  trudnych warunkach. To też 
cały Personal zostałby zrujnowany, gdyby dla 
kaw iarń wprowadzono jakie ograntozenia spe- 
cyalnie w niedziele, kiedy to  ruch jest najbardziej 
ożywiony. B jłjto y  one dl,a kelnerów

katastrofalne w  skutkach. 
w m K m am am m m m m m am m m m m BaM m m m m m m m

W  razie zaprowadzenia 8-mio godzinnego 
dl«:a pracy, właściciele kaw iarń musieliby ^rzyjąć 
podwójny personal, a dając m u wynagrodzenie 
ponieśliby stra ty , miedająee się narazie ująć w 
cyfry, ale idące w grube tysiące. S traty te mu
sieliby właściciele

odbić sobie na gościach. |

Spraw a podziału Pracy jest wogóle bardzo 
trudna w  przem yśle kawiarnianym , podział ;ira
cy bowiem  p rzy  dwurazowei zmianie jetsi nie
możliwy do pomyślenia, nic już dio uskutecznienia 
w praktyce. ____

Z T E A T R U .
„ASYSTENT** 

sztuka w trzecn aktach Gabryś) Zapolskie).
Lwów, 20. lutego, 

pam iętam  czasy, kiedy uśmiechał się do przy- 
kadół jei biały, śliczny salon, kiedy dźwięczał za
lotnie staroświecki szp p e t i wydzwaniały wesołą, 
twórcza godzinę za godziną antyki-zegary, a 
czarny, jakby z jedwabiu u s z y t y  pies, King, le
żał u nóg pani i patrzy ł w jej piękne, m ądre oczy. 
Dz ś  odjechali przyjaciele w  świat, niektórzy na
wet poza świat, szpinet oniemiał i zabrakło je- 
iwaibnego Kinga. Zapolska znalazła się -v białej, 
tftylowei pracowni sama, osiadła, w ydaw ałoby 
się, wśród wspomnień, jak świetna królow a po 
dobrowolnej abdykacyi.

Wydąiw ałoby się. A przecież samotnica daje 
tram znać co jakiś czas, i to  ooi dziw niejsza nie o 
eob e, ale o nas samych i przekonyw a że um ie 
i z oddlali patrzeć na odbieżane i poza n>ą kształ- 
iuCące się życie. To, co wychodzi z pod jej pióra 
dziś, m a jak zaw sze znaczenie -podwójne. A w ;ęc 
najpierw oiaśniejsze, dla teatru polskiego, k tóre
go była nowoczesną m istrzynią i k tó ry  zawdzię
cza jetj, jaki k toś powiedział, swój dZ:eń powsze
dni po dawnem deWamacyjnem świecie. Ale 
w muradh teatralnych nie mieści się głos tej pi- 
sarłsi. Zarzucono jej z tej i: owei niechętnej stro- 
iy, że nie „tw orzy" w e w łaściw ym  sensie, że jej 
igórd pTzytfcjtsi raczej w artości negatyw ne. Jestto 
nieporozumienie, znamienne dla nas, ciągle jesz- 
:ze wychowywanych ,na rom antycznej mannie. 
Sduje mi się, że Zapolską ocenił najlepiej ten, kto 
ej pracę wieloletnią nazw ał „drenowaniem*1, PO- 
■jrzedzającem późniejszą uprawę gruntu. Czy

grunt nasz społeczny istotnie n ie wym aga d re
nów i czy ich zakładanie nie jest większą, bo re
alniejszą zasługą, ntż u topi jije o-ędzia „do na
rodu", z których cieszyli się zaw sze historycy 
literatury?

Czynem  podwójnym : dram atycznym  i społe
cznym  iest i nowa, z m lerzchrącej już rjiby pra
cowni nadećjana sztuka Zapolskiej. „A systent"? 
Cóż to za jeden? Ano taki sm ukły chłopak z buj
ną, 'koniecznie bujną czupryną, z jakim ś tam nie 
zdanem jeszcze rygorózum medyczwem, bo to 
■ogromnie kosztuje, a skąd wziąć, z m atką w resz
cie na karku, pisującą do niego bardzo kochane, 
choć nieba rfdteo ortograficzne listy  — i  z czerriże 
jeszcze — aha, ze sercem nić zepsułem i nie da- 
jącem się łatw o zepsuć. Takich „asystentów ", u- 
czepi cnych gdzieś iakiegoś saoatoryum, by*e rro- 
gli przebyć sezon1, takie ofiary wszylstkich, fctfórzy 
tu zwożą swoje, drogo zresztą opłacane 'kaprysy, 
w idywała pisarka w  ewej pielgrzymce po świecie 
tokariskim wi'elu. A że nie umie zam ykać ócz na 
ży c e  f jego bolesne, upokarzające formy, więc 
ui osła z tych wielu spotkanych jedna, reprezen
tacyjna postać: Henryk Mahoń, k tó ry  i n a  piej, 
własnej autorce, dokonywał m oże „zabiegów 
m edycznych", nie wiedząc, że sam jest równo
cześnie jej pacyentem i Podlega stokroć ważniej
szemu zabiegowi.

P rzym ierzyć tę  „duszę" do środowiska, w 
krtórem żyje, trzeba było, bo to jeden z przepi
sów sztkoły, w  której wyrosła Zapolska. W ierna 
naturalistycznej nauce o szukaniu dokum entów  
wprow adziła widza w sam  środek życia, znanego 
aż za dobrze nam wszyśfkim , choć nieznanego 
Uotąd 'naszej scenie. Szkoda, że to, co tu czekało 
U® badaczkę, było nieityle dokumentem", ile 
pstrym  łachm anem , z którego można, owszem

powinno się szyć — farsę. Kiedy podnoszą ikin? 
tynę nad „Gencyaną" — tak ochrzciła Zapolska 
sanatoryuim, w kiŁórem pracuje H eptyk Mahoń — 
nad  jej blazeńskńn właścicielem, doktorem Racz
ki ewiczem i jego bosymi gośómii, ma się wraźs- 
me, że to barWteta trupa włoskiej „deH‘arte“ w y 
sypała się, że to  „sigmon comici sowo arrivati“. 
Słów i gestów tych ludzi nie napisano chyba, ale 
•same Się układają w  prześm ieszną improwizacyę. 
Tu przekreślam  od. azu ordynarne napaście it.» 
Zapolską, że ośmieszyła znany zakfad leczniczy 
w 'kraju i i e  sztuka jej jest paimfletem. Długois- 
W a  męczennica medycyny- za wiele się ną tułała 
po tych przybytkach uzdrowin, w  których poza 
etyk 'e tą  pomocy, niesionej ludzkości, kryje się 
tak często blaga i w yzysk, za wiele ich poznała, 
żeby miała koniecznie m yśleć mściwie o jednym 
egzemplarzu.

A zresztą chocdy nawet tuk bym, co Komu 
dio tego? O brzydłą naroślą na  kry tyce polskiej, 
(teatralnej i nie teatralnej, iest to ciągłe zagląda
nie do biografii pisarz a m artwego czy żywego 1 

rzetrząsanie m u paszportów  i walizek podróż
nych. Czyż pisarzowi nie wolno pamiętać, czy 
nie wolnoi mu w łasnego życia użytkować jako 
materyałiu w  sztuce, kiedy mu się tak podbba? 
Toć kopią własnego życia są „T reny" i „Dziady", 
„Człowiek poczciwy" i „Nieboska", kopią jest po
łow a arcydzieł w piśmieinoicrwach obcych. W ięc 
odejmijmy za to ich autorom praw o do czci, na
zwijmy w szystkich poetów kopistami, a laury 
rozdajmy rzemieślnikom, ostrożnym  ukfadacfom 
przedm iotow ych fabuł!

(C. d. n.)
Stanisław Maykaiwskl
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Zamykanie lokali w przem yśle gastronomi
cznym nie da się wogóle zastosować, a  ile się nie

chce doprowadzić tych lokali do zupełnej raimy,
do ich zwinięcia.

Jak obliczają szkodą księgarze?
pomocnicy nic nie zyskali. — D zienni strata 400—500 kor. — Nfeaadowolenfe pomocników.

Szkoda n.edzieina do 1000 kor.
Lwów, 20. lutego, 

(zet) Kierownik firm y księgarskiej H. Altem- 
herg, Seyfath, E. W ende i sp. informuje nas nie
zbyt wesoło;

, Ustawa miała na celu uregulowanie godzin 
pracy personalu do ośmiu godzin. Dotychczis po
mocnik księgarski wszelako nie byl dłużej zaję
ty, przychodzi! o godz. 9-tej rano i pracował do 
godz. 7-mej wiecz z dwugodzinna przerw ą na o- 
biad. Podczas tej przerw y obiadowej mógł sobie 
nieiedno załatw ić. Teraz natom iast będzie miał 
czas wolny od Pracy w godzinach 1—3 w  połud
nie, aie cóż mu z tego, gdy wszystkie sklepy bę
dą zamknięte i nie będzie mógł niczego dla siebie 
załatwić.

ustawę, są niewątpliwe, ale ściśle oszacować się 
nie dadzą. Takie dwie godziny połrdr.iowe da
w ały  przy minimalnym largu ■ d—500 kor. Po
nadto pomocnicy me są zadowoleni z reformy, 
teraz bowiem odpoczynek południowy będzie dla 
nich najzupełniej stracony, skoro wszystkie skle
py będą o jednakiej porze pozam ykane. Wiadomo 
z praktyki, że przechodzień najczęściej kupuje 
w tedy książkę, gdy ona w padła w oko tia wysta
wie. W stąpienie d!o księgarni kosztow ało go chwi
lę czasu tył ko. T eraz zaś, gdy księgarnie będą 
zam knięte, zapomni przew ażnie o widzianej no
wości.

Jedynie zamknięcie księgarń przez całą nie
dzielę b^dżje korzystne dla personalu, ale ‘Powo-

S tra ty , w yrządzone księgarzom przez now ą duje stratę w interesie na .800—1000 rak.

Jedne trafiki stracą najmniej.
Lwów, 20. lutego.

Kzet) — Bo f ca m y zarabiamy te ra j?  zau
w ażył jeden z poważniejszych trafik autów . Pa
pierosy dostajem y raz na miesiąc na przeciąg 
godziny, poczem czekam y znowu miesiąc ta 
św-ieży przydział. Znaczków listowych prawie 
nikt z nas nie trzym a; a papieru listowego n ik t 
nie kupuje, wobec bowiem niedomagań xomuni-

Publicznośó kozłem ofiarnym.
Głosy właścicieli zakładów fryzyensklch. — Znaczne straty finansowe. — Ruina fryzyerft małych.

— O powszechne stosowanie się do ustawy.

kapyjmych nfe opłaci się pisywanie listów. Za
pałek brak, a tutek cygaretow ych nie kupują z 
brafku tytoniu. Kto wie, czy nie najpraktyczniej 
byłoby pozam ykać trafiki zupełnie?... a to ń  ,zył 
rozpaczliwem  pytaniem. T eraz bowiem  i dzien
ników niedzielnych nie będziem y mogli ;pr?;caa- 
wać, skoro interesów  n ie wolno nam  ytw erać.

N A D E S U M B .

EDMUND ŻYCH M UICZ
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ZAK ŁAD  O IM TY S T  /CZN d-VB(H N!C*.N Y

FRANCISZEK GLASGALL
LW ÓW , SYKitTUSKA 2. 19677

Lwów, 20, luteso.

(r)\Vlaściciele zakładów fryzyerskich, zarów
no większych, jak i mniejszych skarżą się, że spe- 
cyalnie oni są narażeni wskutek nowej ustaw y na

znaczne straty finansowe.
'Rozporządzenie ow e nakazuje zamykać fry

zy ernie już o godz. 12 w  południe do 3 popoł., a 
właśnie o tej porze zwykle całe rzesze urzędni
ków, korzystając z wolnej godziny udawały się do 
fryzyerów . Czas ten był dla wielu odpowiedniej
szy, niż ranne godziny przed pójściem do biura. 
Również zamykanie sklepów o godz. 7 narażało na 
znaczne stra ty  pp. fryzyerów , a było wielce nie
dogodne dla publiczności, szczególnie w czasó 
karnaw ału, gety panie chciały przed pójściem na 
jakąś zabawę dać się uczesać, lub panowie ogolić. 
F iyzyerzy  tłumaczą się jeszcze tern, że specyal- 
nie
Ich zawód jest zależny od trekw encyi publiczności,
gdyż gdy naprzykład niema gości, to  cały perso- 
nal nic nie pracuje., w  innych natomiast gałęziach 
przem ysłu np. u szewców naw et gdy niema gości 
w sklepie, to można robotą pozostawioną się zająć.

W e wszystkich fryzyerniach nie są Jednakowo 
uregulowane płace personalu. W  niektórych o- 
trzjmiujg. pomocnicy 50% od zarobku bez żadnej 
stałej płacy, w innych 25 lub 32% i kilkaset koron 
płacy stałej. Na największe straty  narażeni są ci, 
k tórzy zupełnie stałej pensyi nie mają, gdyż jeże- 
1; dziennie zamiast 10—12 godzin pracują tylko 8, 
to

tracą około trzecia część swych dawnych 
zarobków.

M ożuwym jest również upadek wszystkich 
małych fryzyerni, które mając pomocników i pra
cując prawie cały dzień mogły obsłużyć dosyć go
ści, ubytku zaś kilku 'godzin dziennie stanowczo nie 
przetrzym ają. F ryzyernie, posiadające 10—15 pra
cowników, którzy dajm y na to pobierają 50 proc. 
od zarobku utrzym ać się jeszcze zdołają, gdyż 
właścicielowi pozostaje połowa z zarobku 10—15 
osób i z tej sumy może opędzić wydatki na świa
tło, opał, wszelkie przybory itp.

Co do święcenia niedzieli to w czesne zamy
kanie Jest ogromnie kłopotliwe dla publiczności. 
Nie w szystkie fryzyernie zamykano dawniej o je
dnej porze. Niektóre były o tw arte  przez cały 
dzień, nie zaś tylko 2 godrziny. Oczywiście, że 
nikt się nie chce narażać na zapłacenie kary  5000 
m arek i zamykają sklepy, Idzie tylko o to, by  m a
gistrat uchwalił komisyę, któraby badała, czy i- 
stotnie w szystkie są zamknięte, gdyż fryzyerzy  u- 
tyskują i e  fryzyernie mniejsze, znajdujące się na 
ulicach bocznych zupełnie się do tych rozporzą
dzeń nie stosują, i wskutek tego są silną konkuren- 
cyą  dla zakładów zamykanych o przepisanych go
dzinach.

W szystkie niedobory finansowe, płynące 
wydania nowei ustawy

odbijają s!ę oczywiście, jak zwykle, na pu
bliczności,

gdyż wskutek tyoh zarządzeń nastąpi prawdopo
dobnie w najbliższym czasie nowa, znaczna pod
wyżka cen.

Nowa ustawa nfe zadowoliła nikogo!
Lwów, 20. lutego, 

(zet) Tak tedy już z tego dorywczego zesta
wienia opinii najrozmaitszych zawodow okazuje 
się jasno i niedwuznacznie, że z nowej ustaw y w y
niknie tylko szkoda, niedająca się na razie ohoćby 
w  .przybliżeniu ująć w cyfry, j że pożytku z niej 
nie odniesie nikt a nikt: konsument, kupiec, pomo
cnik sklepowy, a już o skarbie państwowym  lepiej 
nie wspominać.

W arszaw a w ydała ustawę, nie liczącą się nic 
a nic z > anm kanr tiCJCAwmi chwi.l obecnej i za
miast zmniejszyć spoięgoy/aią trudności jakie ona 
piętrzy v'ohec p r o d u k tó w  f konsumentów bodaj 
swoją wyjątkowością tylko. Czyżby ustaw ę tę u- 
kładał człowiek, niemający pojęcia o potrzebach 
życia codziennego w .Polsce? Bo u nas wszystko 
możliwe...

W Y P R A W Y  kuchenne
oraz WSZELKIE NACZiGMiA poleca

ROMAN KALCZYŃSKI
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Kłopoty Tamowa.
Brak kin w  Tamowi©. — Fatalne po?ącz«>nle ‘ 
z Krakowem. — Skutki wprowadzenia nowej wa
luty. — Jak się przedstawiają pierwsze deputaty 
urzędników. — Projekt budowy zakładu etektry* 

cznego.
(Koresp. własna „Gazety W ieczornej';

Tarnów, w lutym. 
M ieszkańcy grodu naszego pozbawieni są 

wszelkiej rozryw ki, b rak  u nas naw et .przedsta 
wi-eń klinowych.

M ieliśmy dawniej dw a k inoteatry , lecz w je
dnym  ępadł sufit i odbywają -się reperacye, dru
giemu w ygasł ko,nsens i w ładze od 11 m iesięcy 
zwlekają z załatwieniem (podania.

Powodem  zwłoki iest to, że' inwalidzi doma
gają się, by p ryw atny  właściciel daw ał na ich 
rzecz 40.000 kor., ewentualnie m arek za udziele
nie mu ko.nsc0.-10, a  ponieważ ten oferuje tylko* 
28.000 kor., stąd nie mogą dojść do porozum ie
nia, a pryw atnem u przedsiębiorcy, clioćby ten ■ 
sp ec ja ln y  na ten cel budynek Posiadał, nie mo
żna konsensu nadaw ać.

Publiczność tutejujza dziw i się bardzo, dla
czego miasto, mające przeszło 40 milionów długu 
w raz z pożyczką austryacką, nie .postara się « 
kopalnię złota, bo k inoteatr w  Tarnowie przy- 
niósłby dochody olbrzymie. Czem u?

M iasto nar.ze rna w prost
fatalną komuntkacyę z Krakowem,

'lx> marny w  s tro n ę  zachodu pociąg ranny  o  2 w 
nocy, a  potem aż o 5 w eczorem. Sfery przem y
słowo-handlowe, sfery wojskowe i wszelkie ranę 
spłeczna w am tw y

apelują tą drogą 
do dotyczącego m inisterstw a o  zmianę na lepsze. 
M ożna przecież choć dw a w ozy doczeCić do by
le którego przyśpieszonego pociągu towarowego 
i umożliwić ludziom załatw ianie spraw  w ró
żnych inspektoratach, względnie w D. O. <T 

Skutek
obniżenia korony na korzyść marki

jest ten, że w  sklepach „podskoczyły‘f ceny 
wszystkich towarów, to też funkeyonaryusze 
państw owi wyśpiewują cienko i chwalą rządy
energćznei ręki p. Grabskiego.

Go posie wiejskie i re  wezm ą inaczej tylKO. 
m arkę i koronę alpari, albo uciekają z mlekiem, 
serem  iub jajami i pcw adają : „'.dech pani do 
W arszaw y jedz e“. P. Grabski musi postarać się 
więc, by poiicyę powiększyć, któraby oporne go
sposie a re sz to w a ła !
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WiydteJai krajow y, przewidując Jaki obrót 
weźmie spraw a korony i marki, kazał 
wypłacić funkcyonaryuszom tył© m arek ile koron.

Draio się pisze o deputatach dla urzędników, 
Sy Czytelnicy fałszywie rzeczy nie rozumieli, to 
omówimy i te sprawę.

Tutejsi funkeyomaryusize dostali 8 kg. mąki 
łytnfej, w  tern tylko jędrna trzecia była możliwa. 
W dkg. maki pszeniczne) I po klika centlmetrów 
płótna, w yraźnie piszę — kilka centim etrów, oto 
deputat I Na dalsze przydziały, które zapewne 
większe będą, niż tan pierw szy, czekam seikr ro- 
db-ind

Nie zaczęto jeszcze robót nad  Dunajcem. aby 
w ybudow ać zakład elektryczny, k tóryby oś zle
ciał całą zachodnią Małopołskę, a  już zrodził się 
Plan, by  taki sam  zakład  zbudować nad Sanem , 
a  będzie

dostarczał prądu o sile 160.000 fconf,
jak orzekła fachowa komlsya nPnisteryaina.

Ojcem tego planu jest obyw atel m. T am o 
wa. który, jadąc w  tam te strony po drzew o opa
łowe dla swego m &sta, będ,ąp zaś sam  przem y
słowcem, zauważył, że spadek w ody Sanu ł ilość 
w ystarczyć mogą może więcej, niż Dunajec do 
zb u d o w an i zakładu elektrycznego. Uwagi swe 
w ysłał do W arszaw y jeszcze w  grudniu z. r., ko- 
m isya w ydała cpinlę, k tórą przy taczam y n a  po
czątku.

Zbudow any tam zakład zaopatrzy w św iatło 
miasto, prąd może być użyty,’ jak n- p. we Wło
szech do kolei elektrycznej, ale njech przemy-, 
słowcy j o tern Pamiętają, że tam  jest pokład 
farby szarej, zw anej ugier.

C aveant consu'es. by nie skończyło się na 
Komisyacft i planach!!

Z  D N I  A .
- -   ......... — —  ■ . . .  - W

Z magistrackich ostępów.
lw ó w , 20. lutego.

Ponieważ urząd zwalczania lichwy prosi aby 
jego grzechy podawać do publicznej wiadomości', 
przeto ośmielam się mu przypomnieć:

Zrobiłem doniesienie na handlarkę ul. Krzywa 
S. która spruchniałe drzewo zlew ała wodą i sprze
dawała je po zawrotnych cenach.

To było w  październiku 1919. W  lutym 1920 
zgłasza się futrkeyonary usz urzędu zwalczania 
lichwy z zapytaniem, czy nie znam adresu han
dlarki, bo z ul. Krzywej już się dawno w yprow a
dziła, i czy jeszcze obstaję przy jej ukaraniu.

Powiedziałem  mu, że jako dobry katolik prze
baczam  szachrajce co ów pan z żywem zadówo-

ROBERT HICHENS. (12)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłumaczyła z angielskiego

B R . N E U F E L D Ó W N A *
<Ciąg dklsey)

Dolores, stała rozglądając się dookoła. W  pokoju 
panowała głęboka cisza. Niemniej zdawało się, że 
młoda kobieta nadsłuchuje, albowiem jej tw arz 
przybrała w yraz smutnej natężonej uwagi, a w 
riońcu odbiła się na niej surowa stanowczość, 
jakby na tw arzy  człowieka, który się zdobył na 
gw ałtowny wysiłek woli lub wyobraźni. Załamała 
dłonie i opuściła ręce. Spojrzała na psa. wygrze
wającego się przed kominkleru i rozplotła dłonie, 
a na twarzy' jej surowość ustąpiła miejsca łago
dnej zadumie, która zamieniła się w  rozpaczliwy 
niemal smutek

Dolores podeszła do swego portretu, stała 
przed n u t przez chwilę poczem usiadła na kana
pie przy kominku zdjęła kapelusz i woalkę, poło
żyła obok na siedzeniu, wtuliła się wygodnie w 
róg i patrzyła w czerwony żar, jak owa kobieta 

na krajobraz'e w patryw ała się w  morze, nad 
które nadciągała burza.

Naraz ocknęła się zbuozotia z zadumy szm e
rem zamykanych drzwi.

leniem przyjął do wiadomości i jak prędIko(?)
przyszedł, tak jeszcze prędzej się oddal ii?.

♦
Zachorował urzędnik m agistratu p. Stanisław 

W ęgrzyn. Lekarz miejstkł dr. 5., obm acaw szy go 
kazał mu za 2 dni wrócić do pracy  w  biurze.

P an  W. nie staw ił się w  oznaczonym term i
nie, tytko rodzina jego tego samego dnia, aby u- 
sprawiedliwić jego nieobecność, przysłała klepsy
drę na dowód, ie  przyjść nie może, bo... umarł.

+
Inny urzędnik magistratu p. Bardasz, prosił o 

dłuższy urlop z  powodu ciężkiej choroby. Dr. S.
obm acawszy go przez spodnie, uznał urlop za zby
teczny. A gdy pan B. mimo to do biura nic przy
szedł, radca Woleński jako referent personalny, 
zamknął mu pobory. Zamkną! w  tym  czasie, czło
wiekowi ciężko choremu, ojcu czw orga dzieci!

Ostatecznie pokazało się, że p. Bardasz jeszcze 
w  wojsku ausfcryackiem przeszedł kilkadziesiąt e- 
peraeyi, jest cały pozszyw any jak s ta ry  kożuch i 
że wskutek tego dolegliwości reum atyczne odwo
dzą go od przytomności.

Alo poborów mu dotychczas nie otwarto.
*

Za cetnar koksu, który w  Mstopadzie koszto
w ał 26 korom <ląda gazownia teraz 100 koron, w y
raźnie sto koron!

A urząd zwalczania lichwy żaH się, że brak 
mm materyału do urzędowania i że niema kogo do 
kryminału zamykać!

Rumunia ofiarowała w  grudniu z. r. gminie m. 
Lwowa pszenną mąkę po 10 koron za kilo.

Prezydent Neumann odrzucił tę ofertę, jako za 
wysoką.

I dobrze zrobił. Przecież postarał się dla mia
sta o inną mąkę, i to o lepszą i tańszą. .

*
Ronsum policyjny w  tyra miesiącu sprowadził 

dla swych członków wagon cukru z  Ukrainy, któ
ry  nabył bardzo korzystnie i bez najmniejszych 
trudności, bo cukru jest teraz tyle, że cała Ukrai
na mogłaby się w nim tirzy razy dziennie kąpać.

Cóż kiedy kierownik lwowskiej aprowizacyi 
p. Stobiecki nie chce w to wierzyć!

*
Tutejsze miejskie biuro kart zwróciło się do 

W arszaw y o przydział spirytusu do palenia.
Na tb Zakład kredytow y jako zawiadowca 

kontyngentów spirytusowych odpisał, że z  miłą 
chęcią służyłby spirytusem, ale na kolei po dro
dze tak spirytus kradną* że według zrobionych 
dotychczas doświadczeń miasto musiałoby litr 
spirytusu zamiast po 4 kor. sprzedawać aż po 60 
koron, po której to cenie spirytus niezmalazłby za
pewne nabywców.

— Ach... to ty, T eo? — rzek ła
Odwróciła się. W progu pokoju stał bardzo 

wysoki, szczupły, alo doskonale zbudowany męż
czyzna i rozglądał się lśniąoemi, ale raczej smu- 
tnemi oczyma. Miał w ąsy i krótką spiczastą bro
dę, tu i ówdzie przyprószoną siwizną. Bardzo 
kształtną głowę, okrywały gęste, ciemne włosy, 
wśród któryah widniała niejedna srebrna nitka. 
Cerę miał smagłą, a przytem jeszcze ogorzała, 
jakgdyby była w pewnej epoce jesto życia w ysła
wiona na silne działanie słońca.. Smukłe, a rty sty 
czno ręce również były ogorzałe, a rysy tw arzy 
regularne, jak wyrzeźbione, ale nie wybitne.

W całej jego postaci był jakiś niepokój i tłu
miony ogień, jakaś zaciętość, coś, ,eo ujawniało 
zmysł krytyczny. W w yrazie tw arzy prze? tlała 
wysoka inteligeneya i szczerość W yglądał też na 
człowieka podlegającego łatwo zmiennym nastro
jom, wysoce nerwowego. Między mm a Dolores 
było pewne podobieństwo typu. Oboje wysokiego 
wzrostu, smukli, bruneci, w twarzach pełnych w y
razu, wrażliwi. Ałe w niej była miękkość, nieu
chwytna tęsknotą, tajemniczość, których brakło 

mężczyźnie, stojącemu w pobliżu drzwi. On był 
uosobieniem męskości, ona zaś, wzruszającej nie
mal kobiecości.

— To ty! Co tani robisz?
Oparła rękę na poręczy sofy, zwrócona ku 

niemu,
— Przypatruję się pokojowi - - i opar* mąż.

_____________ „OAZBTA W IECZORNA".____________

Ton jedyny w swoim rodzaju dokument rzą
dowy jest do oglądania na ul. Piekarskiej 1 la  od 
godziny 9 do 2 popołudniu

♦
A handlarze rumuńscy są skończonymi bałwa

nami. Zamiast ofiarowywać miastu mąkę w  drodze 
prostej jak drut, powinni to bya uczynić za pośred
nictwem  — no — zgadnijcie za czyjem pośredni
ctw em ? — W tedy możeby męka w e Lwowie po
drożała, ale byliby się jc.j pozbyli.

Bo u nas każda rzecz musi mieć swego czło
wieka. . .

St. Pożarow skl

K R O N I K Ą
Repertuar T eatru m iejskiego.

W  piątek 20 lutego o godz. 7 po raz 3-ri -A sy
stent", sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej, z pp. Jan 
kowską. Kwiaikiewiczową, Łozińską, Michnowską. 
Niemlryczówną, Okornicką,, Rowińską, Rybicką, 
Sieniawską, Wiła ud, Batogowskim, Larewiezem, 
Ordonem, Patschka- Romanem i Rydzewskim-

W  sobotę 21 lutego o g. 3  ,.W esele", drama' 
w  3 aktach St. Wyspiańskiego, w niezmienione, 
obsadzie. ,

W  s-obotę 21 lutego o g. 7 „T raviata“, opera 
Vefdiego z p. Baridcrowską w roli ty nilowej.

W niedzieię 22 lutego o g. 3 „Fantazy", dramat 
w  5 aktach Jul. Słowackiego, z p. Tarasiewiczem 
w roli tytułow ej i z pp. Traps/.o, Piilerową, Hała- 
cińską, Michnowską. Jankowską, Rydzewskim 
Ratsclmą, Larewiczeeire, Bóldkcui i Bieleckim.

W  niedzielę 22 iutego o ft. 7 „Księżniczka do
larów ", operetka w 3 aktach Falia.

W poniedziałek 23 lutego o g. 7 po raz 4-ty 
„Eros i Psyche", opera w 5 akt. Ludomira Różyc
kiego z PP. Korolewicz-W aydową, Green, Ostrów 
ską, Małecką,- Okońskim, Łowczyńsikim, Woliń
skim, Hom erem  i Sieroszewskim.

W e wtorek d. 24 lutego o g. 7 po raz 4-tj 
„Asystent", sztuka w 3 akt. G. Zapoisk;ej w nie 
zmienionej obsadzie.

~-o—
Repertuar Teatru wodewilowego

(ginach ul. Ossolińskich 10.).
(Bilety wcześniej w  perfumeryi Stolńskłege

u!. Lezie nów !. 1). 2039
Piątek 20 lutego o g. 7.30 w ieczór: „Tajemnice 

restauracyi", operetka; „Onufry", farsa; „Kalej
doskop" w  1 akcie.

Sobota 21 lutego o g. 7.30 wieczór: „Onufry", 
farsa; „Tajemnice restauracyi", operetka; „Kalej
doskop" z M ary* Dracowg.

Niedziela 22 lutego o g. 4 .popoł.: ,.Szkota haf
tu** operetka; „A papa tańczy", farsa; „Ramoty i 
ramotki".
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Miał bardzo nizki i melodyjny głos basowy, 
silny i łagodny zarazem.

— Zaczyna wyglądać, jak twój pokój — doda!, 
zbliżając gię powoli do kominka.

Na widok ps.a, wygrzewającego się przy o- 
gnin, w yraz wstrętu wykrz.', wi! rysy pięknego 
mężczyzny.

— Pierw sza bawialnia jeszcze, oczywiście nit 
istnieje — ciągnął dalej.

— Nie. Musimy ją dop:ero urządzić.
Stłumiła westchnienie.
— Pokoje są rzeczy w iśc i wspaniałe — rzeki 

sir Teodor. — Nic mogliśmy zrobić lepszego w y
boru. Ale wymagają też bardzo w ytwornego u- 
rządzenia. Na szczęście nie jesteśmy oboje nowi- 
cyuszami w  tych sprawach Dołcrett-1. Będziemy 
mieli siedzibę piękna, ale i przytulną zarazem.

W yjął z cy sam icy duże, jamę cygaro baw ar
skie

~- Mam jeszcze czas przed obiadem, niepra
w da?

Zegar zaczął dzwonić.
— Dopiero siódma. Tribuuy chyba jeszcze 

niema?
— Nie widziałam - - odparła Dolores.
Mąż jej zaoaltł cygaro, stojąc ciągle. A ona 

zwinnym ruchem niemal dziecięcym wciągnęła no
gi na kanapę i siedziała wtulona w poduszki,

— Czy mani zadzwonić i zapytać 2   dodała.
— Nic, nie trudź -ię.

CC. d. n .).
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Nledztida 22 lutego o g. 7.30 w ieczór: „Tajem- 
nłce res tau rac ji" , operetka; ,.Onufry“, farsa; 
..Kalejdoskop" z M aryą Dracową.

Poniedziałek 23 lutego o g. 7.30 wieczór: ..0- 
nufry", farsa; Kalejdoskop"; ..Tajemnice restau- 
racyi", operetka.

Repertuar teatru Ut.-art. „Czwórka'* w sali 
„Casino de Paris“ (ul. Rejtana 3).

P r o g r a m  X IV . od poniedziałku 9-go lutego 
1920 codziennie o godz. 8 mej wieczór. Gościnne 
występy R. Gierasieńskiegol Część koncertowa i 
„Kłopoty Pana Prezydenta", re w ia  w 2 częściach 
pióra „K i-Zbi“ z udziałem całego zespołu.

W niedzielę 22 lutego o godz. 4-tej popoł. 
po cenach zniżonych : Powtórzenie programu
KHI: Część koncertowa i „Sen Salomona Pome- 
ranza" z R. Gierasieńskina w roli tytułowej.

W  poniedziałek 23. premiera programu XV-go. 
Gościnne w ystępy : R. Gierasieński i Mila Kamiń
ska, tanceiika Teatru Wielkiego w  W arszawie.

Bilety od 9—5 w składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademicka ó), a od godz. 6-ted wieczorem przy 
kasie teatnu.

Repertuar scenki lit.-art. „Wesoła Wycjra",
'P asaż  Mikolascha) od 15—23 lutego, dyrektor M. 
Wojtaszek. „Śledztwo", szkic W. Olszewskiego w 
1 odsłonie, w głównych rolach Dwernicki i Neus- 
ser, .:Jak w  moskiewskim jarze", sceny cygań
skie, w solowych kreacyaeh W ojtaszek, Zielińska, 
Liljan, Brawuroff. Duet „Juipaj-Siupaj" o-raz go
ścinny w ystęp Staruszkiew icia, „Chłopczyk i 
dziew czynka", dyalog transform acyjny ze śpie
wami i tańcami wykonają W ojtaszek i Maseczka. 
„Dam® w  czarnem", arlekinada w jednym akcie B. 
Bronowskiego z Wojtaszkiem, Dwernickim, Liian, 
Neusserem i Justowiczem. Początek o g. 9 wieczo 
rem. Bilety wcześniej do nabycia w księgarni Aka 
demickiej. W  niedzielę 29 bm. w sali Sokoła-Ma- 
citrzy benefis W ojtaszka.

Nowa emisya 100- I 1000-markówek. Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkow a zawiadamia, że od 
dnia 25 b. m. będą puszczone w obieg now e bi- 
łety  PKKP. wartości 100 i 1000 marelk. B ilety no
szą datę 23. sierpnia 1919, są opatrzone podpisa
mi': członka dyrekcyi PKKP. p. Józefa Zarzyc
kiego i skarbnika głównego p. Maryaina Karpusa.

(zet) Strzelanina nocna po ulicach. Dotąd prze
ważnie strzelali we Lwoiwię po ulicach bandyci, 
ratuiąc się uczieczką przed pościgiem władz bez
pieczeństwa. Teraz zaś n iem a dnia, żeby nie przy 
chodziły ido naszej redakcyi osoby wiarygodne 
ze skargami na pow tarzającą się stale nocną p Ka
nim© karaibin., tak , że cudem nazw ać m ożna to, iż 
(doitąd nie poc ągnćła ona za sobą ofiar w  życiu 
ludzikiem! Tak n. t>. w  nocy ze środy na czw artek 
w  okolicach Cytadeli 'grzechotały na dobre k ara- 
hńny, że gwizd kul m ożna było uchem ułowić w 
głębokiej ciszy, jaka o tej porze panuje na  ulicach 
śródmieścia. Możehy tedy odpowiednie czynniki 
wojslkowe raczy ły  zbadać sprawę nocnych strze
lanin ulicznych i pośćią&nęły niczem nieuzasad
niony zapał żołnierzy doi marnowamia karygodnego 
airurinwcyt, k tó ra  kosztuje nasz skarb państw ow y 
szalone miliardy. Halucynaeye żołnierskie bowiem 
grożą życiu nie tylko nielicznych jednostek, zmu
szonych do powrotu cło domu z pracy nocnej, 
tecz także m ieszkańców, pogrążonych we śnie. 
Kuila bowiem nie ipyta...

Omyłka druku. W artykule. w stępnym  „.Gaze
ty  W ieczornej" z  dnia 19. bm. pt. „Organizacya 
elaonomiczno-statystycznego biura naftowego" za 
szła pom yto , druku. Mianowicie na str. 2, szpalta 
2, ostatnie zdanie m a brzmieć , Ropa wzgl. jęj de
stylaty są przecież fundamentem istnienia wielu 
instytucyi przemysłowyoh", a nie jak mylnie zło
żono „finansowych".

Ludzie dobrze wychowani na wymarciu. Dwaj 
francuscy autorowie Macełl Boulenger i Andre 
Liohitenberger ogłosi® równocześnie artyku ły  o 
zaniku grzeczności. Boulenger stwierdza, że ludzie 
dobrze w ychow ani wym ierają zupełnie, Lichten- 
berger zaś pisze: „Zanik grzeczności, w zrost bez
czelności i grubiaństwa są najnieprzyjemniejszem, 
ale też najmniej dającym się uniknąć wytw orem  
naszej w szystko zrównującej demokracyi." Co to 
ma wspólnego z dem okracyą? — pyta znów Gle- 
rnent Yautel w „Jounnalu". Trudno o grzeczność
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w  tłumie, gdzie każdy musi się łokciami przebi
jać, aby nie być zmiażdżonym. Najwyraźniej to 
występuje w  kolei podziemnej. „Metropolitain" 
]es,t codzienną szkołą niegrzeozności. Kto musiał 
tam stosować najbrutainiejsze sposoby, w ydosta
je się na powierzchnię ziemi z tern przekonaniem, 
że ludzie grzeczni nie mają już racyi bytu. Poli
tyka przyczynia się rów nież bardzo do szerzenia 
sję prostaćkioh fornu Ton panujący w  parlam en
cie, w y razy  używ ane w zgromadzeniach poiitycz- 
nych nie mają nic wspólnego ze sławnym  „dobrym 
tonem" francuskim, i niema nic bardziej • zaraźli
wego od słów grutoiańskich. Wojna nareszcie p rzy 
niosła tryumf brutalności i prostactw a. — Oba
wiam się bardzo — kończy Vautel — że i pokój nie 
doprowadzi nas napowTÓt do elem entarnych za
sad dobrego tonu. Raczej na podstawie darwinow
skiego praw a walki o byt, będziemy musieli p rzy 
stosow ać się do nowego obyczaju.
•  Znawca mowy małpiej prof. R yszard L. Ga m er 
znany podróżnik i badacz p rzyrody  ajfrykańskiej, 
zmarł niedawno. W sław ił on się w nauce swem 
twierdzeniem, że rozumie mówię małp. Garner 
miał lat 71, pochodził z Wirginii i był pierwotnie 
nauczycielem. Od roku 1890 oddal sję wyłącznie 
i niestrudzenie badaniu życia, zw yczajów  i mowy 
małp. Naprzód zajmował się życiem małp w nie
woli i tu uczynił spostrzeżenie że porozumiewają 
się one między sobą zapomocą pewnych brzmień. 
Już w ów czas zaczął mówić o „mowie małp". — 
Główne badania jednak przedsięwziął w  Afryce, 
dokąd udał się poraź pierwszy' w roku 1892. Żył 
długi czas w obszarze Gabun, ojczyźnie goryla. 
Opublikował później długie opisy sw ego życia w  
afrykańskim lesie dziewiczym, gdzie przez kilka 
miesięcy przebyw ał w  tow arzystw ie szympansa 
w  stalowej klatce. O „mowie małp" ogłosił kilku 
tomowe Situdyum i zainteresował św iat swojemi 
spostrzeżeniami o „subtelnych" formach w jakich 
małpy w yrażają sw e uczucia. O statni raz zw ie
dził Afrykę w roku 1917, gdzie znów „z przyja
ciółmi swymi, małpami" długie prow adził roz
mowy.

(s'—i) Szyny kołejow© — dzwonami. „Hro-
madska Dum ka" donosi, że w  powiecie brodzkim 
włościanie, odczuwając dotkliwie brak  zupełny 
dzwonów, które poszły na rekw izycye wojenne, 
zaradzili sobie zupełnie na  sposób wojenny. W 
starych okopacn leży mnóstwo traw ersów -szyn. 
To też zabierają stam tąd kaw ałki szyn długości od 
pół m etra db dwu, przymocowują drutam i dło bel- 
ków i w  razie potrzeby uderzają w  dolny koniec 
zwisających szyn żelaznymi prętami, skutkiem 
czego szyny w ydają dźwięk, podobny do głosu 
dzwonów. A że dłuższe kawałki wydają ton grub
szy, a krótkie cieńszy, więc w  niektórych wio
skach np. w  Dulbiu dobrano szyny tak, że ma się 
wrażenie, jakoby prawdziwe dzwony dzwoniły 
mfłym akordem.

(x) W ypadek z bronią. W  Zimnej wódce 
przedw czoraj czyścił swój karabin żołnierz Ja- 
‘kiób Kozioł. Podczas tego karabin wystrzelił, a 
kulą został trafiony w szyję stojący obk 17-lerni 
Jędrzej Nowak. Ciężko rannego, w ?itanie bardzo 
g roźnym  Nowaka odwieziono do szpitala.

{—) W  zamiarze samobójczym w  realności 
przy u i  Adamowej 1. 20, młoda kobieta, licząca 
około 20 lat, nieznanego nazwiska, napiła się 
„cali hypermaingamcum". Pogotowie ratunkow e 
po udzieleniu Pierwszej pom ocy kobietę ową po
zostawiło domowej opiece.

(—) Znów amatorzy cudzych słodyczy. Mi?- 
■nionei nocy, za pomocą dobranego klucza lub 
w ytrycha dpstali się nje wyśledzeni dotychczas 
spraw cy tylnemi drzw iam i do pracow ni cukier
niczej Leona Bienianza, p rzy  ul. Pańskiej 1. 18. Po 
zabraniu większej ilaści czekolady, cukru, fig, 
daktyli i mąiki w artości 2.800 kor., spraw cy za
nieczyściw szy kilka naczyń, opuścili lokal.

(—) Kopertę z drukiem Państw ow y Komitet 
pom ocy dzieciom, zaw :erającą 11.000 kor. w dwu 
banknotach 1.000 i 10.000 kor. zgubił wczoraj 
prof. Jerzy R ©misze wsjkń

(— ) W pociągu z Rawy Ruskiej dlo Lwowa 
skradziono wczoraj Mendlowi Szafranowi, kupco
wi z Krasnostawu. z kieszeni m arynarki portfel z 
3000 kor.

(—) Kradzież strychowa. Z zamkniętego stry 
chu przy nl. Modrzeijews!k!ei I. 12 skradziono wczo 
raj biebznę znaczoną lit. M. R. wartości 2800 kor. 
M aryi Rzepeckiej i M aryi Kuszko.
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KOMUNIKATT.
Major Harold L. HGme reprezentant woj

skowy WielUei Brytanii w e Lwowie, ponownie 
zw raca uwagę na fakt, że rząd angielski nie po
szukuje oficerów, osób cywilnych, ani żołnierzy 
do adiministracyi kolonń angielskich. Imperyum 
brytyjskie posiada wielką ilość zdemobilizowanych 
oficerów angielskich, którzy dotychczas są bez 
zajęcia. Trzeba więc m ieć nadzieję, że Polacy 
nie uwierzą w rozsiew ane pogłoski, że poszuku
je się Polaków, gdyż ani jeden polski oficer, żoł
nierz, czy w ojskow y nde został dotychczas za
ciągnięty do służby w angielskich koloniach.

Obrady nad projektem U staw y o wychowa
niu publicznem. W  spraw ie opracowanego przez 
Mdimisterstwioi W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publ. projektu U staw y o wychowaniu publicznern 
odbyło saę dnia 10 bm. w gabinecie m inistra ple
narne posiedzenie Rady Oświecenia Publicznego. 
W  przeddzień toczyły się analogiczne obrady z 
zaproszonymi przez M inisterstwo przedstawiciela
mi organizacyr nauczycielskich.

Z Coiosseum. W szystko to, na co się tylko wy. 
siliła fantazya i .pomysłowość artystów  scen tea
trów  rozmaitości, w szystko to można ujrzeć w 
Coiosseum. Nowy program  dobrany znakomicie, 
zrobiono wszystko, aby w idza zająć, zadziwić i 
sprawić mui przyjemność. Rozmaitość w  progra
mie ogromna, produkeye najrozmaitsza, dia oka i 
ucha. Zapasy liliputów, gimnastycy na raku, po
w iewne tancerki, wesoła Dina Kenig, sym patycz
n a  Hela M alinowska c 'eszą  się największem po
wodzeniem. Humor reprezentuje jednoaktówka: 
,.10 dni w  kozie", w yw ołująca salwy śmiechu. 
Kilku doskonałych akrobatów, rozbrajających swo 
im naiwnym humorem i kartkołomnemi sztukam i 
dopełnia reszty. W yliczać fanudno długi szereg sił 
pierwszorzędnych, słowem, program  jest ponad 
w szystkie pochwały.

________NADESŁANE._______
Zgubiono sznurek pereł ,  ucz iwy

znalazca raczy zwrócić za sowitem wynagrodze
niem. Szałkiewicz, Hotel Geoge’a. 20373

KOMUNIKATY.

Mąka zam iast chleba.
Ponieważ część ludności objawiła chęć po

bierania mąki zamiast chleba, przeto wydaje Za
kład aprowizacyjny wszystkim sklepom miejskim, 
rejonowym i konsumom prócz chleba pewną 
ilość mąki i zostawia konsumentom do woli wy
bór w pobieraniu na kartki chlebowe chleba lub 
mąki w ilości po pół kilogr. na kartkę w cenie 
po 6 kor. 20 h. za klg. (4 ‘34 marek) prócz ko
sztów opakowania. Zakład wzywa przeto kupców 
rejonowych i kierowników konsumów, by zgłosili 
się we czwartek dnia 19. lut. w kasie Zakładu 
po odbiór asygnat na mąkę. 20314

M iejski Zakład aprowizacyjny.

Sprzedaż chleba.
W tygodniu od 22/2 do 28/2 b. r. sprzeda

wać będą sklepy miejskie rejonowe i konsumy 
chleb żytni o wadze 800 gramów w cenie 4 60 
kor. za bochenek na kartki chlebowe oznaczone 
nr. 1. Na te same kartki mogą konsumenci za
miast chleba kupować mąkę białą w ilości po 
pół kg. na osobę w cenie 6'20 kor. za 1 kg. 
prócz kosztów opakowania o ile mąka ta pozo
stanie w sklepach z poprzedniego tygodnia. 
Kartki oznaczone Nr. 8 nie mogą być realizo
wane, gdyż mąka należna za czas ubiegły ni* 
nadeszła.
20336 Miejski Zakład aprowizacyjny.

Kronika „Ekonomisty1!
(5p.) Udział Polski w Jarmarku gdańskim.

Zdecydowane w ostatniej niejako chwili wzięcie 
udziału Polski w  jaTnfarku gdańskim i fa k t iż
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plsrwszy ptywojletmy Jarm ark gdalWki odbyć sic
ma tuż Po ratyfikacji pokioju, a zatem w czasie, 
cdy przemy*! i handel polski nie miały jeszcze 
sposobności zetkir ecia się z Gdańskiem, powodu
ją, iż udział Polski w obecnym Jarmarku gdańnkim 
nie będzie leszcze odpowiadał roli. jaką Polica w 
Gdańsku w  przyszłości przypadnie w udzble.
Jak informuje nas warszawski „Przem ysł i Han- 
dcl“ zgłosiło się do komitetu jarmarku w  W ar
szawie z zamiarem eksponowania tow arów  i ich 
sprzedaży kilkadziesiąt firm, głównie mniejszych, 
.mających też do w ystaw ienia artykuły mniejszej 
wag', jak różne w yroby galanteryjne (galaaiterya

skórzana, kapelusze, guziki, Iwsterfca ttp.). wyro
by koszykarskie, zabawki, drobne wyroby z 
drzewa, wyroby papierowe, wody mineralne, ro
śćmy lecznicze, przedmioty sztuki etc. L artyku
łów naszego większego przemysłu zgłoszono do
tychczas tylko wyroby emaliowane (Tow. „Vul- 
can“), celulozę (Państw. fabryka celulozy), niebie 
stylowe (J. pszeniica), papier (tabr. „Mirków") 1 
wyroby bawełniane (Widzewska Manufaktura). 
Nasze główne przemysły, produkujące pods’awo- 
w e artykuły naszego eksportu — przemy*! włó
kienniczy, naftowy, metalowy, meblowy, zapo
wiedziały wiprawdzie swój udział w jarmarwa;

wątpllwem jest atoli, czy z powodu za bliskiego
terminu jarmarku i trudności komunikacyjnych, 
zdołają naieżycb  przygotować swe kobkcyc dla 
wystaw ien i  ich w Gdańsku. Z tych też p rzyczjp  
zapowiada się też bardzo nieszczególnie udział 
firm in a t  i; ols kich na jarmarku gdańskim, z któ
rych dotychczas zgłosiło się zaledwie kitea. (prze
mysł naftowy, wyroby koszykarskie, kilimy it,p.). 
W  W ieiropoiscc prace przygotow awcze cro>wa- 
dzone są osolw.o i dopiero na samym jarm arku 
wystaw cy wielkopolscy -wystąpią wspólnie z w y
stawcami in łych dzielnic.

W y j a i n i e n t *  1 p a t i d j r
w sprawach ogłoszeń zupełnie bezpłatnie w  Admi-

nistracyi, ul. Sokoła 4. OGŁOSZENIA Oddział (Staż o g l o n s ń
otwarty przez cały dzień do godziny 7. wieczorem 

bez przerwy.

( NAUKA I WYCHOWANIA ]
Uczę języka francuskiego, niemieckiego i gry na forte- 

pianie. Bema 10 parter na lewo. 20244

I P6 SADY I PStACS 1
PO lOCNiKA dobrze p oleconego i praktykanta z 

lepszego domu, przyjmie Perfumcrya .A lba*, Lwów,
h a  Lka 21. 20366

Rządca-ek nom z długoletnią praktyką poszukuje po
sady od 1 in-irca, W. B. Jazisrzany k. Czortkowt. 20310

O groilnua po.zunuji Zarząd dóbr Latacz. s t i  saeois o-
so1 Iste do dnia 24 lutego, Lwów, Hotel Georgea, 
nr. 97. 20231

Ogrodnl a kawalera, poszukuje zarząd dóbr Żydaczów,
poczta w miejscu. 19931

m  .. .  . —    -  . . . . .  . . . ------------------------------------------------^ ------- . . . .

Pierwszorzędne biuro sp dycyjne poszukuje atenoj rafl- 
stki polsko-n endeckiej wraz z pisaniem na maazyoie. 
Oferty podać pod .Zdolna*, biuro anonsów Brucka,
KoticiuszKi 2. 20335

KUPN t , SPRZtDAŹ, ZAMIANA

W:ll . 16 ubikacyi, u ządz nie kilku pukui, uO Sprzeda- 
Szymop.owiczów 9 boczna Listopada. 20326

Pianino kupi DubicńsG, Szeptyckich 31. 20313

Sprzedam buty, buciki męskie, Królewską 6 11. piętre. 
prz-z ganek. 203-5

Psa młodego r a s o w e g o ,  wilka, bernardyna, szpica kuplę
Zgłoszenia Rynek 3. 11. p. 20291

Maszyny do pisania i oszukuje i płaci najwyższe cany
.Filatelista*, i wów, Kościuszki 1. 30281

Maszy, y do pisania kupuje po najwyższych cenach 
Sztfoia nauki p sani a -na maszynach Henryka Mellera, 
Lwów, pi. S ooIki I. 19578

Kapuje powieści polskie, francuskie, niemieckie -ras 
księgozbiory .Lektor" Mikołaja 23. 19091

Meble różnego rodzaju, kompletne modne sypialnie, sa
lon mahoniowy i Urządzenia kuchenne tanio do naby
cia. .Doruteum*. Sapie' y 34. 20189

Do a rzedanla garnitur sal.'nowy, mahoniowy, zielony 
plusa, dywany, portye.ry zielony kolor, firanki, kapy na 
łóżka i stoły, karnisze m talowe, lodownia, kufer wiel
ki nu futra drzewn brzost, 9tnły, krzesła. 3 ubrania ża
kietowe, smoking,w -, frakowe, marynat ko we, anglezy, 
skrzypce, gitara, cytra, mandolina, pikullna i inne rze
czy tanio. Sklep kom sowy, Sobieskiego 13, 2 '360

Handel marek, Lwów, Boimów 2o, kupuje każdą ilość 
marek jakoteż i zbiory. 20343

Hala aukc fna ul. Akademicka 3, 1. p. ma do apr e- 
denl t różne futra, trochę g rderoby, bielizny sto -  
Iow; J, oraz drobiazgów Jo  użytku codzie nejjo, 
prócz tego meble, obrazki, dywan, portyery, - olo- 
»ze, te g  rek d. z ło ty , ko czykl. 20353

S ien o  w g tn o w o  aprzeJa Dom hond >owo- komisowy  
Jana M ikaszewskieJ'., Lwów K ołłątaja 4 2034'

E KIBSZKANlA, LO K A L3. SKJaJAf ]
Wynajmę po*ój z kuchnią lub dwa pokoje w parterze, 

w śródmieściu, na lokal zklepowy. wiadomość w Adm. 
pod „Zysk*. 20193

E AOZMAITl 1
ipotiobność dla Pani Z nadchodzącym se.onem wio

sennym wykonuję znknie, koatyumy, płaszcze, po nader
nizkich cenach łia prowlncyi wykonuję w ciągu 48 go
dzin. Ińscf Filek. Lwów, Rla,,' —*'•« 50. U, p.

Dr.*Zofia Wepper, sekund, szpitale powszechnego, or
dynują w chorobach skórnych i wenerycznych, wyłą
cznie dla kobiet. Janowska 20, od 2—4. Kosmetyka le
karska. 20012

Korespondent
biegły, możliwe obznajomiony z intere
sami rolniczemł potrzebny natychmiast 
Oferty z curiculum vitae i podaniem re- 
ferencyi pod „Syndykat rolniczy** Lwów, 

plac Maryacki 1. 10. 20341

Włosień koński i bydlęcy
oraz wełnę t  owiec, kupuję w k a to e j iloścTi M aga
zyn pościeli pod firm ę 16*41 S c h u a ia r  we Lwowie 

ul. Ru‘Owakiego I. 10. 29368

z t.łuższą praktyką tylko w pierwszo
rzędnych łnstytucyacb poszukuje Spółka 
drzewna firm „BUDULEC" i „T O W A 
R ZY ST W O  O D B U D O W Y “  Lwów, Aka. 
demicka 23, pod bardzo korzystnymi 
warunkami. Objęcie posady ma nastąpić 

!-go marca b. r. 20304

Spółka 7. ogran. poręką poszukuje

SylEhiora Buri Huop raî  y n liicu -M
w PritmifślH.

Warunki: matura-, wiadomości handl we, dłuższa 
praktyka, dobre refereneye, wiek 30 do 50 lat. 
Płaca roczna 18.000 do 24.000 kor. orez tantje- 
ma wedle umowy. Zgłoszenia tylko pisemne z 
odpisami świadectw pod adresem: A dolf Tur- 
nau, Przemyśl, ul. Spa zlsta 3. 20233

ŚWIERZBĘ M fg
„JCABIOFORH-Ol W S K ]”

p ro w lia  a tarm asfl I. 0..AŃ3K9EOO.
Mocniejsza dla dorosłych i iagodniajsza dla dzieci

ile ptiml m e llm y l Ra u rzfie n n y  zapach!
Po skończonej kuracyi łatwo daje się Zmyć wodą. 
Sprzedaż w aptekach i sk łaoach ap ocznych : 
Główna sprsedaś: HURT. SKŁAD APTECZNY
K E I N G O L D  i O R A Ń S K I ,  
W»na«a, Zla na Zł. — Tilef. 40B-36,187-93.
PI i ! S 8łi ’*ri ti 5 ł i 3 i Qi,Mcy ? : 0  'm handlowo-komis. I G f l l t T  CZOPP, Lwów, D ługosza 23. 20197

Koreczki dam skie — korki — Lwów, Ormiańska 1. 12.
20071

Poszukaje sig karespondentki
pilsko » niem ack.ej, piszącej biegle na maszynie, 
narodowości polskiej. ■— Zgłoszenia pod » Re
mington", Biuro dzień. Sokołowskiego. 20352

Ż a r ó w k i  m e a l o w s
i W ielkie elektryczne przybory poleca

O S K A R  F A S S L E R
S k ład  przyborów do oświetlenia 20182 

Sykstuska 29. —  L W Ó W  — jj. Mar/Achl 4*

* — U M |

E W A  i l E
DECYMĄLNE BALANSOWE 

I CIĘŻARKI POLECA
M, KI E PS KI

PASAŻ MIKOLASCHA. 20288

Za złoto, brylanty,
srebro, dyamenty i złote ZEGARKI
M r płaci najsumlannie!
H .  a u t t e r m a n ,  lyksioska U .

20142

Pieczcie k&iEzakflwe I m h i
wykonuje najtaniej 19581

rytownik S. GOLDGEIER
Lwów, ul. Sykstuska 17.

nowi T m  KAS,
wa^l, maszynki do strzyżenia koni, teczki 
drewniane i żelazne, piły we wszystkich 

gatunkach poleca 19971

M. KIERSKI
LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA.

Ż ą d a jc ie  t y l k o  n a jle p s z e g o  
m y d ła  t o a le t o w e g o  p rz e tlu sz .

p s i  K Ł łi
z fabryki MAG^OLiA a

o ra * mydła toaletowe < M ilow e m leczne", -  
„ E w a ' ,  .n a o n o lia " , •Perfum eryjne", „K o tm o i-
19065 .H a s n o lla " , za u ie ra jąc e  8 0 %  tłuszczu.
Repres ntacya na R ało p aiskę  I Sląsli Cieszyński

J. J. LewiM!. Kraków, d!. r̂owillna li

E K L A M A
I8S! dźwiijnia W li i
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m " -'n r i» n n i» n ^ n a  R D e fa im a P U a  f M l0 P 7 9 tn*l!si poleca obiady w abonamencie po bajecznie nizklch cenach. —  Po teatrze 
r i B r W S Z U r Z ę i l i a  n E S l d U i a b / d  I r l l C b A d n U a  gorąca kuchnia, w każdej porze dnia kawa, herbata, młako i czekolada. 
STANISŁAWA G IŻ Y C K IE G O  Lwów, ul- Hetmańska I. 22 Us.uga skrzętna i rzetelna. O liczne odwiedziny uprasza 7APZĄD. 20210

został otwarty dnia Uh lutego 
przy placu MABYACKDf 1. 4.

(Hotel Europejski). 20091

M c y l n y  B a n k  Z w i ą z k o w y
WE LWOWI1, Akademicka 4.

I0IZIMY: W  K R A K O W I E ,  M c H j k * R y n e l i  4 .
W  Z A B L O P A r T E I M ,  B L r u p Ó W l Ł l .  —

WKŁADY na rachunki bieżące i książeczki wkładkowe; najkorzystniejsze oprocent. 
KREDYTY finansowanie przedsiębiorstw.

W szelKie transaR cye b an k o w e i giełdow e.
&

81 $  T U I  f l liW ,”  Najskutecznlejsz-s 
„ M  I U l ' r U . U  farba cowfosó j I
uznaua przez pov agi lek. jak o  -updtnie nieszkodliwa.

« SJ

>o nabycia we wszystkich aptekach, perfum eryach 
ł drogueryach. — *•/ y łączna sprzeda^ na G alicy;:

W arszaw a, N ie c a ła  I. 12-
Tel. 244—6'V i 99.'8

m r WYRÓB K3AJOWYI

TUTK3 i BIBUŁKI CVG1RET.
NAJPRZEDNIEJSZE! P «Z 2 D W O  IEN. JAKOŚCI

HiPRUS/y SilTinillbi
I  p ł u g f i w  m e l o n a  w y c h
uskuteczninją szybko i dokładnie warsztaty 

SPÓŁKI AUTOMOBILOWEJ 20145

= ,5M O T O R * j
L W Ó W ,  ulica Kopernika 1. 54

Czas odnowić przedpłato!
Leopold Sesat, s n

T A P E T Y
w najw  ęższym  w yborze

DYWANIKI
tapetow e 20045

C E R A T Y
im it. na stoiy 

poleca skład tapet

f a j i  i  i i m i
LWÓW, Sykstuska 18.

ZP. Z ODR. POR.

W E LW O W IE, A K  A D EM IC K A  23
oferuje do natychmiastowej d ostaw y:

GATRT horyzontalne i pionowe 
MASZYNY do obróbki drzewa 
MASZYNY CEG1ELNIANE 
LGK0M0B1LE parowe 
MOTORY ropne 

MASZYNY automat, do fabrykacji zapałek

20093

Filia L w ó w , Asnyka 11 parter

BIURO TECHNICZNO • HANDL.
SKA Z OGR. ODt>.

W  W A R S Z A W I E ,  Ś w .  R R Z Y S K a  3 5 .
POLECA ZE SKŁADÓW t

T O K A R N I E  żelazne od 1 —4*5 metrów 
W I E R T A R K I  da 50 mm.
F R E Z E R K I  uniwersalne 1 poziom o 
Ś w i d r y ,  p a lu ik p  i  t. p.
M O T O R Y  l wszelkie artykuły fechntcz. Ifp. 
M A T E R Y A Ł Y  czcionkowe, metale, arm atury

D O S T A R C ZA  wszelkich urządzeń w arsztato
wych i w ielkoprzem ysłow ych w maszynach 
1 narzędziach.

Z A K U P U J E  całe o rzą d ze n la  przem ysłow e l ła 
mane mefale 1 1 .  d. 20055

Biuro EEEtr. W A R S Z A W A ,  Ś W I Ę T O K R Z Y S K A  35.
F I L I E :

Ł Ó D Ź  Ceglslniana 15.  L W Ó W  Asnyka 11,  parter.

Drukiem Spółki drukarskiej .,Prasa" ul. Sokola 4. 
Nakładem „Spółki akcyjni wydawniczej".

Redaktor narzelny Dr. ROG. R 8ATTAGL1A 
Zastępca redaktora naczelnego I redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKA


